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W CENTRALNYM INSTYTUCIE W Y C H O W A N IA  FIZYC ZN EG O

IM. MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO

W id o k  na d z ie d z in ie c  g łó w n y  o d  b ra m y  w ja z d o w e j .
W  głębi w id oczn y  gm ach  g łów n y oraz in ternat m ęski, zaś na p ierw szym  planie p o  lew e j stron ie  kryta pływ aln ia  oraz

w ieża  ciśnień.

Centralny Instytut W ychow ania F izycznego im. 
M arszalka J. Piłsudskiego w M arym oncie pod 
W arszaw ą, zwany popularnie „C ifem ”  —  znany 
jest dziś nie tylko sportow com  polskim, zarów no 
w kraju, ja k  i na terenach zagranicznych, lecz 
również zdobył sobie uznanie w sferach sportow o- 
naukowych u obcych . P rzyczyniło się do tego za­
równo doskonałe położenie Instytutu, jak  i now o­

czesne, wspaniale i celow o urządzone gm achy oraz 
w ytężona praca zarów no grona pedagogicznego, 
jak  i słuchaczy.

Dziś C. I. W . F. kieruje w rzeczyw istości w y­
chowaniem  fizyczn ym  m łodzieży  polskiej, gdyż 
jeg o  absolwenci prow adzą następnie w ychow anie 
fizyczn e  w szkołach oraz są kierownikam i i in­
struktorami w klubach sportow ych.



D yrektor C .I.W .F. płk. dr. Zygm unt 
Gilewicz wygłasza inauguracyjny w y­
kład na otw arcie roku szkolnego w 
obecności przedstawicieli rządu, du­
chow ieństwa, w ojskow ości, instytucji 

sportow ych  oraz słuchaczy.

W  C .I.W .F. kształci się grupa m łodzieży polsk iej z zagranicy  —  stypendystów  św iatow ego Związku P o­
laków  z Zagranicy. W śród  słuchaczek i słuchaczy znajdują się zarówno przedstawiciele m łodzieży z kraji 
europejskich , jak  i liczna grupa m łodej Polonii A m erykańskiej. Młodzież ta w róciw szy do sw ego terenu  

będzie mogła wzorow o poprowadzić tam tejsze polskie organizacje sportow e.

Otwarcie i zam knięcie roku szkol­
nego w C .I.W .F. zaczyna się i koń ­
czy defiladą słuchaczy na głównym  
boisku sportow ym  przed władzami 
uczelnianym i i zaproszonym i gość­
mi. Jest to p iękny widok, gdy gro­
mada dziarskiej i fizyczn ie w yro­
bionej m łodzieży w ładnych, bia­
łych ubraniach ćw iczebnych, k ro­
czy w karnych szeregach po ciem ­

nym tle bieżni.



W szystkich, a szczególn iej sportów ców , winno 
zainteresować ja k  pracuje C. I. W . F. i jak i jest 
w nim tryb życia. Całokształt prac jest tam obli­
czony co do minuty i ułożony w myśl doskonale

C. I. F. W ., bo to prawie godzina drogi ze śród­
mieścia do Instytutu.

G dy rano rozlegnie się donośny głos „syren y” 
z w ieży ciśnień C. 1. W . F. —  rozpoczyna się pra-

opracow anego planu, który daje m ożność uzyska­
nia jaknajlepszych  w yników  pracy przy minimum 
wysiłku energji um ysłowej i fizy czn e j. Trzeba 
wstać bardzo w czesnym  rankiem, aby z W ar­
szaw y zdążyć tram w ajem  „na pobudkę”  do

ca i życie w murach tej na jw yższej polskiej uczelni 
w ychow ania fizyczn ego . O godzinie 7-ej zaczyna 
się się wstawanie, lecz trzeba się śpieszyć z m y­
ciem i robieniem porządków , bo już w pół godziny 
potem  czeka na słuchaczy i słuchaczki śniadanie:

W n ę tr z e  p o k o ju  w 
In te r n a c ie  P ań .

W szyscy  słuchacze 
i słuchaczki m ie­
szkają  w  C .I.W .F . 
w  osobnych  in ter­
natach, u rządzo­
nych  n iezm iernie 
estetyczn ie , lecz 
skrom nie. N atural­
nie panie potra fią  
swe p o k o je  ozd o ­
b ić kw ieciem  i d ro ­
biazgam i d od a ją c  
im  w dzięku  i przy- 
tu lności k ob iece j.

Z a k ła d  A n a to m ii.
C. I. W . F. posia ­
da ca ły  szereg  za­
k ładów  i gab in e­
tów  dla ćw iczeń  
i prac naukow ych  
m łodzieży , k tóra  
m oże tam  prak­
tyczn ie  przerabiać 
sw e w ykłady . Za ­
kłady te są bogato  
w yposażon e w  n o­
w oczesn e pom oce 
i urządzenia, a na­
w et częściow o  p o ­
łączone z p racow ­
niami u n iw ersytec­

kimi.



Oddział studentek opuszcza boi­
sko po ukończeniu ćw iczeń, trzy­
m ając nad głowam i ławki i przy­

rządy gim nastyczne.

Ćwiczenia gim nastyczne oddzia­
łów  m ęskich C.I.W .F. urządzone 
na zakończenie roku szkolnego  
na t. zw. boisku pierw szym  czyli 

głównym .

L ekcja  gim ­
nastyki kur­

su dwuletnie­
go w głów nej 

sali gim na­
styczn ej In­

stytutu.

bułki z masłem i kawa. Po tym lekkim posiłku na­
stępuje godzina gimnastyki d!a rozprężenia i prze­
ćw iczenia całego organizm u. Cztery sale gimna­

styczne m ieszczą słuchaczy i słuchaczki oraz kurs 
oficerski. Od godz. 9 do 11 mięśnie odp oczyw a­
ją , a pracu je w ydajn ie umysł, aby wysłuchać
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i przy jąć szereg  w ykładów , z których n a jw ażn ie j­
szymi są : anatomia, fiz jo log ia , fizyka, chemia, 
teoria i m etodyka w ychow ania fizyczn ego. Dzięki 
tym w ykładom  teoretycznym  studenci poznają, jak

wszyscy w ychow ankow ie m ogą w ykorzystać g o ­
dzinną przerw ę odpoczynkow ą, bo od 11 do 13 
przybyw a do Instytutu m łodzież szkolna z pobli­
skich zakładów  naukowych. Słuchacze prow adzą

w ygląda m echanizm  ciała ludzkiego i ja k  należy 
się z nim obchodzić, aby go przez ćw iczenia 
w zm ocnić i zahartow ać, a w ypadkiem  nie przy­
nieść mu szkody. O g. 11 słuchacze otrzym ują nowe 
dawki energii w postaci drugiego śniadania, które 
składa się z gorącego dania i herbaty. Jednak nie

z uczniami lekcje m etodyczne, w praw iając się 
w sam odzielne nauczanie gimnastyki i gier. 
M łodzież zaś hasa ochoczo napełniając radością 
i weselem  sale i obszerne boiska Instytutu. 
O 12-ej godzinie rozp oczyn a ją  się za jęcia  i ćw i­
czenia praktyczne, obejm ujące gry w siatkówkę,

Z a w o d y  p itk i n o ż n e j
m iędzy członkam i C. I. 
W . F . a kursem  trenerów  

piłkarskich  P olsk iego 
Zw iązku  Piłki N ożn ej, 
zorgan izow an ym  w In ­

stytucie.

W id o k  na m ęsk ie  sa le  g i­
m n a sty czn e  przy lega jące  
do zim ow ej hali sp orto ­
w ej. W  g łęb i w idoczny  

gm ach oddziału  żeń­
skiego.

Z a p r a w a  p rz e d  le k c ją  
b o k s u  uczestn ików  kur­
su o fice rsk ieg o , k tóry  
rów n ież je s t  stale org a ­
n izow any, aby  dać arm ji 
dobrych  fa ch o w có w  w 
dziale w ych ow an ia  f i ­

zyczn ego .

P ra co w n ia  Z a k ła d u  
F izy k i i C h em ii.

W szystk ie pracow nie 
naukow e, zakłady i sale 
w yk ładow e m ieszczą  się 
w  gm achu  g łów n ym  In ­

stytutu.

T a ń c e  n a ro d o w e  w  s tr o ja c h  lu d o w y c h
cieszą sięjjw ielkim  pow od zen iem  za rów n o  u studentów , jak  

i u pań studentek.
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W  ciągu dwu godzin  słuchacze pracują nad 
pogłębianiem  zdobytych  w iadom ości, przem yśliwa- 
niem ich i przysw ajaniem  sobie w ykładów  oraz 
przygotow aniem  się do licznych, a dość trudnych 
egzam inów.

O godz. 18-ej rozpoczyna się ruch w lokalu 
„B ratn iaka” , czyli oficia lnej „Bratniej P om ocy” . 
Pracują tu liczne sekcje, jak  to : kulturalno-towa- 
rzyska, sportow a i t. p. Sekcja sportow a organi­
zuje zaw ody w ew nętrzne na terenie C. I. W . F. 
oraz spotkania tow arzyskie z innymi klubami. Z a ­
w ody te najczęście j odbyw ają  się w czw artki po po-

L e k c ja  sz e rm ie rk i
roczn ego  kursu fech tm istrzów .

Ć w icze n ia  w a lk i b a g n e te m
na rocznym  kursie pod oficersk im .

koszyków kę, piłkę nożną, polkę, szczypiornia- 
ka, tenis, lekko-atletykę, boks, szerm ierkę, hazenę 
(p a n ie ), a w reszcie i tańce ludowe.

W  m roźne dnie zim ow e korty tenisowe zam ie­
niają się na boiska łyżw iarskie, gdzie kwitnie jazda  
na łyżw ach i hokej. A  gdy spadnie śnieg giętki 
program  C. I. W . F. dostosow uje się do aury i już 
suną słuchaczki ze słuchaczam i na nartach do po­
bliskich, dość dobrych, terenów narciarskich w la­
sku bielańskim.

łudniu. Sekcja kulturalno-towarzyska za jm uje się 
organizow aniem  życia tow arzyskiego na terenie 
św ietlicy, udostępniając korzystanie z biblioteki, 
dzienników i tygodników , urządza odczyty, przy­
gotow u je skrypty, organizuje zabaw y, tańce na­
rodow e i regionalne. Czynne są też se k c je : fo to ­
graficzna, pracy społecznej i koło szybow cow e. 
Pozatym  przy „Bratniaku”  istnieje sklepik, w któ­
rym, po niskich cenach, m ogą słuchacze nabyw ać 
artykuły sportow e.

Następnie na zmianę od godziny 13-ej do 15-ej 
odbyw a się dalszy ciąg w ykładów  i praca w labo­
ratoriach, pracow niach i zakładach naukowych, 
poczym  obow iązkow a krótka, ciepła kąpiel, która 
przyczynia się do odprężenia mięśni i nerwów, 
a której dodatnie działanie przy  tak intensywnej 
pracy zostało spraw dzone na podstawie stałych 
obserw acji lekarskich.

O godz. 15-ej w szyscy zbierają się na posilny 
i sm aczny obiad, ułożony w myśl zasad now o­
czesnej dietyki.

Popołudnie słuchacze m ają oddane do swej 
dyspozycji, lecz i tu obow iązu je pewien plan.
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M ło d z ie ż  z p o b lisk ich  sz k ó ł p o w s z e c h n y c h
w esołym  gw arem  i śm iechem  zapełn ia  boiska  i sale Instytutu , 

baw iąc się i u czą c gim nastyki.

Z a b a w y  s p o r to w e  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j
ćw iczące j się pod  kierunkiem  słuchaczy  C .I.W .F . w  gim na­

styce i grach  sportow ych .



Ć w icze n ia  k a ja k o w e  n a  je z io r a c h  B ra c ła w sk ich  —  o śr o d k u  ć w icz e ń  w o d n y c h  s łu ch a c z y  C . I. W . F.

TAM N AD DRYW 1A TAMI
(z  obozu  letn iego w  B rasław iu)

Tam nad Drywiatam i białe św iecą chatki 
To Cif tu rok  rocznie rozkłada manatki, 
Słońce, wiatr i woda to nasze żyw ioły  
A więc śm iało naprzód, bądź zawsze wesoły. 
O j da o j da dana m łodzieży kochana  
Niemasz to jak  w Cifie niemasz n ie!

O j da o j  da dana m łodzieży kochana  
Niemasz to jak  w Cifie niemasz nie.

NA PR Z YW ITA N IE  BRASŁAW 1A
(z  obozu  letn iego  w  B rasław iu )

A kiedyśm y tu przybyli 
Nad jeziora  za lasami,
W itam y was w szystkich mile 
Zaśpiew ajcież razem z nami.
Niech ognisko brzmi w esoło,

Stary Brasław niech nam żyje, 
Stw órzm y m yśli wspólne koło,

Bo w nas jedno serce bije.

Następna godzina przeznaczona jest dla od­
poczynku i rozryw ki w świetlicy. Radio, ping-pong, 
szachy, w arcaby, gry tow arzyskie uprzyjem niają 
chwile słuchaczom . R ojno też tu i gwarno. Nastę­
puje tu odprężenie nerwów i umysłu po całodzien­
nej, w ytężonej pracy, jednak  gdy przychodzi 
okres głów nych egzam inów , słabnie i tu gwar, a na­
w et i całkiem  zamiera, gdyż studenci starają się 
każdą wolną minutę w ykorzystać dla lepszego 
przygotow ania się.

O godz. 20-ej zam ykają się słuchacze i słu­
chaczki w  sw ych w ygodnych  i przytulnych po­
koikach, odd a jąc się jeszcze  pracy um ysłow ej, lecz 
z uderzeniem  godziny 23 gaśnie światło i w szyscy 
układają się do snu, aby nabrać now ych sił, 
a przede wszystkim  w zm ocnić system nerw ow y 
i wstać z nowym  zapasem  energii do pracy takiej 
samej lub nawet jeszcze  bardziej intensywnej, 
w dniu następnym.

Tak upływa dzień po dniu, lecz przychodz4 
i tu nieraz gw ałtow ne zm iany —  to w y jazd y  na 
obozy  letnie i zim owe. W ów czas zda je  się, że ener­
gia m łodzieży  studiu jącej rozsadzi swą potęgą 
wszystko, lecz zna jdu je  ona ujście w zdobyw aniu 
now ych dziedzin  sportów, niem ożebnych do opa­
nowania na terenie sam ego Instytutu.

Śmiało m ożem y być dumni z C. I. W . F. i to nie 
tylko z tych wspanianych gm achów , ale nade- 
wszystko z tej grom ady m łodzieży  i wybitnych 
w ychow aw ców , którzy pracują tam w miarę sił, 
by uczynić m łodą Polskę silną i odrodzoną fizy cz ­
nie, a przez to w myśl starorzym skiej m aksym y: 
In corpora sano —  mens sano (w  zdrow ym  ciele —  
zdrow a dusza) i silną moralnie i um ysłowo.

O w esołości życia w C. I. W . F. św iadczą poni­
żej zam ieszczone piosenki obozow e.
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K u rs n a rc ia rsk i s łu ch a c z y  C . I. W . F . w  K a rp a ta ch
od b yw a jący  się w  słynnej z p iękności i  doskonałych  terenów  

narciarsk ich  —  W oroch cie .

I liczy i krzyczy i kristianki ćw iczy  
Pługiem  też zakręci, choć nie mamy chęci.

O j da i t. d.

S ta rt  s łu ch a cz y  C .I .W .F .
do biegu  o odznakę spraw ności Polsk. Zw iązku N arciarsk iego.

F o t o g r a f ie  a rt. fo t .  Z . P e rz a n o w s k ie g o .

RADUJE SIĘ SERCE
(z  ob ozu  narciarsk iego w  Ł a w o cz n e j) 

Raduje się serce, raduje się dusza 
Gdy do Ław ocznego brać Cifowska rusza.
O j da o j da dana m łodzieży kochana  
Niemasz to jak  w Cifie, niemasz nie.
Nasi instruktorzy to m orow e chłopy  
Daj im, Panie Boże, lat p ółtorej k op y !

O j da i t. d.
Na w ysokim  Tinie nas instruktor ćw iczy  
Jak na Bronka Czecha, na nas w szystkich  liczy. 

O j da i t. d.

O g ó ln y  w id ok  m ę sk ie g o  o b o z u  le tn ie g o  w  B ra s ła w iu .
Brasław  leży  w  W ileń szczyźn ie  na trakcie króla  S te fan a  B a­
torego . S łuchacze C. I. W . F . w znieśli w  Brasław iu pom nik 

M arsz. J. Piłsudskiego.

/  tak często byw a: chociaż umiesz chodzić,
Musisz dw ukrok ćw iczyć, żeby się odmłodzić.

O j da i t. d.
Z  busolą, z kom pasem , z nożykiem  za pasem,
A by zdobyć Trościan w ędrujem y lasem  —

O j da i t. d.

HEJ N ARTY BIERZ!
(p ieśń  zim ow a)

H ej narty bierz i pom knij białym szlakiem  
W śród  białych pól do zaśnieżonych wież,
H ej narty bierz, tnij śnieżny pas zygzakiem  
Krainy dal wśród bieli wzdłuż i wszerz.
Niech serce twe szlachetną radość czuje,
Niech grzeje je  krainy polskiej cud.
H ej narty bierz, a dusza twa w ysnuje  
Pieśń polskich pól, narciarza znojny trud 
W ięc tnij, w ięc tnij puszystą śnieżną biel,
Sw ój znak, sw ój ślad na białej szacie ściel.

DO ROBOTY!
Do roboty, ująć m łoty  
Kuć o jczyzn y  gmach,
W szak spełnione, to co śnione 
W  ukochanych snach  —


